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Poznań, 14 kwietnia. Podajeiny dalsze wyjątki 
i druków sejmowych.

Na posiedzeniu izby poselkiéj z dnia 6 kwietnia 
obradowano między innemi, nad etatem ministerstwa 
rolnictwa. Jeden z nadreńskich posłów, pan André, 
poruszył przy tój sposobności różne pytania odno­
szące się do rolniczych Towarzystw nad Renem. Po- 
iet śremski, Cieszkowski, zabrawszy głos pod 
;oniec téj nawiasowéj dyskusyi, odezwał się wedle 
tenograficznego sprawozdania, które mamy przed 
sobą, w następujących słowach:

„Panowie! Jeźli jest kto, coby mógł występować 
i życzeniami i skargami pod względem Towarzystw 
rolniczych, to niezawodnie uamby to czynić się go- 
izilo. Przedłożywszy wszelako wysokiej izbie tyle 
aż i tak ważnych uciążliwości, niechcielibyśmy ich 
¡city przy każdóm zdarzeniu pomnażać, ile że tu-

zmiana systematu, którego trzymają się na- 
irzeciwko nam w W. Ks. Poznańskióm, a wtedy, 
lanowie, reszta sama z siebie się znajdzie.“

' W jedenastem sprawozdaniu petycyjnój komisyi 
¡bv poselskiój, rozebrana jest, między innemi, pe- 
pcya kupca Grzegorza Jankowskiego. Z ob- 
nrnego referatu posła doktora Veita o niemniój 

’ bszernój petycyi, zwięzłą treść podajemy. Grzegorz 
aakowski, kupiec w Poznaniu, podjął się w roku 
852 ajentury kolońskiego Towarzystwa zabespie- 
:enia od ognia i otrzymał potrzebny do tego kon- 

1 as od rejencyi poznańskiśj. W końcu roku 1853 
, Iż samo Towarzystwo asekuracyjne kolońskie ofia- 
iwało mu ajenturę do zabespieczenia od gradobicia, 
•i akowski zrobił podanie do policyi o konsens. Przez 
*2y miesiące żadnój nie odbierał odpowiedzi, aż 
reszcie w marcu 1854 nietylko, że mu odmówiono 

i mego konsensu, ale i dawny cofnięto, zwracając 
" m przytóm podanie przed kilku miesiącami wnie- 
' one, naktórćm nawet śladu niebyło, iżby dodzien- 
1 ika biurowego zostało było wciągnięte lub zapre- 
! Kitowane. Jankowski długi czas dowiedzieć się nie 
“lógł właściwćj przyczyny tój surowości, która nie- 
■|lko, że mu korzystne odejmowała zajęcie, ale 

,, rzynosiła szwank jego kredytowi i dobrćj sławie 
upieckićj. Po długich naleganiach i zwłokach od- 

. »wiedziała mu wreszcie policya, że cofnięcie to 
’¡onsensu nie nastąpiło z powodu jakiegośkolwiek- 
l(i idź zarzutu przeciwko jego moralnemu prowadze- 
i! ¡9 się lub kupieckiój rzetelności i ścisłości, ale dla 
pgo, że należał przed 5 laty do Ligi polskiój i po- 

’ redniczył w przesyłce wsparcia pieniężnego dla 
olskićj emigracyi we Francyi. Napróżno tłómaczył 

11? Jankowski, że należał razem z całą niemal lud- 
J tócią polską w roku 1849 do Ligi polskiój, pra- 

'®i nie wzbronionój, że z niój rychło bardzo wystą-
- żeby się polityką od kupiectwa nie odrywać, że
- ńesyłek dla emigracyi sam nie urządzał, ale był tylko 
'¡Proszonym przez dobroczynne damy pośrednikiem 
, ’ ekspedyowania uzbieranych przez nie pieniędzy 
,wgim rodakom we Francyi, i że każdy grosz 
I każda przesyłka publicznie były w swoim czasie 
J Blaszane w poznańskich dziennikach; napróżno 
'8'ższał się z żalami swemi do wszystkich możli-
- M instancyi, do naczelnego prezesa, do rejencyi, 
' ’ Ministra, do króla, do sejmu prowincyonalnego, 
'. ®ociaż np. sejm prowincyonalny postanowił za 

iii justawić, to naczelny prezes ciągle odmowną
"a* odpowiedź. Dla scharakteryzowania sposobu 

' P^trywania się urzędników w Poznańskióm przy- 
' za Jankowski gotowość stwierdzenia przysięgą 

llijp. i przytoczenia swego, oświadczając, że daw-
- W radzca prezydyalny Nordenflycht temi słowy 
^a,a^edliwiał kroki władz przeciw niemu: „Możesz 
' rze<sVać niebespiecznym, ponieważ, jakkolwiek
- . °wany, znosisz spokojnie trzeźwym umysłem 
i,; gające cię nieszczęścia.“ Petent został wreszcie 
Ś y d° porzucenia stanu kupieckiego, w któ- 
' red , .n°wisko jego było zachwiane przez te dys-
- . J4ce prześladowania władz administracyj-
- > 1 dziś musi szukać, rad nie rad, sposobu do 
' ¡». w zatrudnieniu, które mu jest obce. W skutek
- ’ wszystkiego zgłasza się Jankowski do izby dru-
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gićj i-prosi: 1) ażeby wymierzono mu sprawiedli­
wość, przyznając na powrót zdolność prowadzenia 
interesów ajenta handlowego, nieodmawiano mu moż­
ności zarabiania sobie własną pracą na życie i nie- 
zmuszano go być dla społeczności ludzkiój ciężarem, 
na co rejencya poznańska skazała go z powodu, że 
się urodził Polakiem; 2) ażeby spowodować ogólną 
zmianę systemu administracyjnego w W. Księstwie, 
tak iżby Polak używał także opieki prawa i tama 
była położona anarchicznój samo woli'władz; 3) ażeby 
w szczególności koniec położyć wojnie głodowej, 
którą urzędnicy W. Księstwa naprzeciw Polakom 
prowadzą; 4) ażeby urzędnicy, którzy wbrew prze­
pisom prawa sobie postąpili, a w szczególności urzę­
dnik, który podanie petenta o udzielanie koucesyi 
na ajenturę przez trzy miesiące przetrzymywał nie- 
opatrzywszy jój ani znakiem prezentacyjnym aui nu­
merem dziennika biurowego, pociągnięci zostali do 
odpowiedzialności i kary. Komisya sejmowa obszernie 
rozebrawszy obowiązujące przepisy co do udzielania 
koucesyi na ajentury, przyszła do przekonania, że 
władze królewskie miały wprawdzie formalne prawo 
do. takiego postępowania, jakiego w tój sprawie się 
trzymały, że wszelako słuszną nie było rujnować 
spokojnego i zabiegłego kupca ula jakichś politycz­
nych względów. Komisya więc, jakkolwiek na redak- 
cyą żądania ad 1. zgodzić się nie może, wnosi 
przecież, ażeby petycyą Jankowskiego przekazać rzą­
dowi w tym celu do uwzględnienia, iżby sprawa ta 
nowemu rozpoznaniu poddaną została, i o ile petent 
posiada prawnie wymagane przymioty dobrćj sławy 
i rzetelności (Zuverlässigkeit), ażeby mu nie odma­
wiano w danym razie Uoncesyi do sprawowania 
ajentury Towarzystwa asekuracyjnego. Co do innych 
trzech punktów petycyi, komisya, nie mając prze­
konania, ażeby pojedyńczy ten przypadek ¡był wypły­
wem ogólnego systemu w W. Księstwie, jak niemniój 
ażeby niezaciągnienie petenta do dziennika biurowego 
dostatecznym było powodem do wnoszenia o karę 
na urzędnika, który uczynić to zaniedbał, wnosi 
o przejście do porządku dziennego.

Poznań, 14 kwietnia. Berliński nasz korespondent 
wspominał o krótkióm przemówieniu posła Niego­
lewskiego przed porządkiem dziennym posiedzenia 
izby poselskiój z dnia 9 kwietnia. Wedle stenogra­
ficznego sprawozdania, które mamy przed sobą, p. 
Niegolewski w te słowa się podówczas odezwał:

„Panowie! Upływa dziś właśnie owe ośm dni, 
w ciągu których pan minister spraw wewnętrznych, 
jak sam oświadczył, na interpelacyą moję miał od­
powiedzieć. Daleki jestem od chęci naglenia mini­
sterstwa stanu do tój odpowiedzi. Widzę owszem 
w okoliczności, że to dziś jeszcze nie nastąpiło, do­
wód, iż wysokie ministerstwo uznaje samo wagę 
faktów, które interpelacyą moję wywołały, i których 
wyjaśnienie w interesie rządu leży. Tymczasem je­
dnak poufnaP oz nańska Gazeta ogłosiła nikczemną 
ramotę, przez nieznane podpisaną nazwiska. Otóż 
tę proklamacyą w Poznańskiój Gazecie ogłoszoną 
zamieściłem był podobnież w mojój iuterpelacyi jako 
corpus delicti; na życzenie jednak pana marszałka 
izby wykreśliłem, bez ociągania się, owę proklamacyą 
z opatrzonej już we wszystkie podpisy i panu mar­
szałkowi doręczonój iuterpelacyi. Poznańska Ga­
zeta przypuszczała zapewne, owę ramotę ogłaszając, 
że ja rozmyślnie nie zamieściłem proklamacyi w tekś­
cie interpelacyi mojój, i żem chciał tym sposobem 
uchylić cośkolwiek z pod wiadomości wysokićj izby. 
Zdaniem mojóm, a uzasadnionóm zdaniem mojóm, 
chciała Poznańska Gazeta zmylić przez to opinią 
publiczną. Tym tylko sposobem da się wytłómaczyć, 
że Poznańska Gazeta konsekwentnie sobie postę­
pując, ogłosiła w następnym numerze nowy dokument, 
o którym żaden z nas słowa nie wiedział, którego 
żaden z nas, ręczę za to, nie dostał, nie widział, ani 
o nim nie słyszał. Nie wiem skąd PoznańskaGa- 
zeta bierze te dokumentu i gdzie się one fabrykują. 
Bądź co bądź, ogłoszone one zostały w celu, zmyle­
nia opinii publicznój i uprzedzenia przeciwko mojój 
interpelacyi. Proszę więc was, Panowie, tak długo 
mieć cierpliwość, póki nie otrzymam głosu do uza­
sadnienia mój interpelacyi, a wtedy przekonacie się,
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że zabiegi te są tylko rozpaczliwym środkiem obrony 
tak poufnćj Gazety Poznańskiój, jak sprawców, 
którzy oddruk tych fabrykatów spowodowali. Broń 
ta wszelako na nas użyta, by opinią -publiczną zmy­
lić na niekorzyść naszę, zwróci się niewątpliwie po 
uzasadnieniu interpelacyi przeciwko tym, którzy nas 
pragnęliby nią razić.“

Marszałek izby zabrawszy głos bezpośrednio po 
panu Niegolewskim, i uprzedzając ministra, który 
podobnież głosu zażądał, powiedział co następuje:

„Pan minister raczy mi pozwolić na krótką uwagę. 
Z mojój strony oświadczyć muszę, że poseł, który 
dopiero co mówił, prawdziwie rzecz przedstawił. Za­
mieścił on był dosłowne brzmienie proklamacyi w in­
terpelacyi swojej, ale wypuścił je następnie w skutek 
mego życzenia. Miałem bowiem skrupuł dać dru­
kować owę proklamacyą, rozumiejąc, że rozpowszech­
nianie jój za pomocą druku nie jest dozwolone. Zda­
wało mi się więc niewłaściwą używać przywileju izbie 
służącego, do rozpowszechniania dokumentu, którego 
szerzyć, zdaniem mojóm, nie wolno.“

Po marszałku izby, zabrał głos minister spraw 
wewnętrznych p. Flottwell, i oświadczył, jakto już 
dawniój wspominaliśmy, że w następny poniedziałek 
na interpelacyą odpowie.

JKW. Książę Rejent raczył ¡w imieniu N. Pana 
zamianować byłego posła w Szwajcaryi, rzeczywistego 
tajnego radzcę i szambelana Sydowa, nadzwyczajnym 
posłem i pełnomocnym ministrem u dworu elektora 
heskiego. ----- ---------—————

Berlin, 11 kwietnia. Na wczorajszóm posiedzeniu 
izby poselskifej toczyły się dalsze rozprawy nad poje- 
dyńczemi paragrafami ustawy o małżeństwie, w któ­
rych brali udział posłowie Jonas, Duncker, Reichens- 
perger Geldern, Ammon, Ritter i Veit. Ostatni 
pouczał izbę w długim wywodzie o przepisach i for­
mach, podług których starozakonni zawierają swoje 
małżeństwa. Pomiędzy poprawkami, jakie postawiono 
do wniosków komisyi, a które bez wyjątku uchylone 
zostały, wymieniamy poprawkę p. Reichenspergera, 
podaną w imieniu frakcyi środkowej czyli tak zwanćj 
katolickiej. Paragraf 9 projektu do ustawy rzeczo- 
nćj przepisuje: Małżeństwo jest zawarte przez to, 
że oblubieńcy odpowiadają na zapytanie sędziego: 
„czyli się uznają za połączonych w prawdziwóm mał­
żeństwie i ślubują wypełniać wiernie obowiązki z tegoż 
wynikające?“ słowem „tak“. Wniósł poseł Reichens- 
perger poprawkę, ażeby wykreślono wyrazy „praw- 
dziwem“ przed wyrazem „małżeństwie“. Ostatecznie 
przyjęto cały tytuł pierwszy przedłożonego projektu 
w formie przez komisyą przedstawionój. Następnie 
przeszła izba do ogólnój dyskusyi nad tytułem dru­
gim projektu traktującym o rozwodach, w którćj 
zabierali głos z kolei posłowie Rosenberg-Lipiński, 
Gneist, Fock, Rönne, Osterrath, Blankenburg, spra­
wozdawca W entzel i minister sprawiedliwości, Simons. 
Szczegółowa dyskusya nad tytułem drugim projektu 
nastąpi na posiedzeniu następnóm.

Na posiedzeniu tóm odczytano wniosek poparty 
dostatecznie przez członków katolickich izby, a po­
stawiony przez p. Rohdena następującego brzmienia: 
„Izba raczy uchwalić, ażeby w osobnym paragrafie 
wyrzeczono: rozstrzyganie nicości, nieważności i roz­
łączenia małżeństwa, zawartego przez ślub kościelny 
pomiędzy katolikami, należy do sądów duchownych 
małżeńskich. Wyroki tych sądów, mają przesądza­
jące znaczenie w innych cywilno-prawnych stosunkach 
małżeńskich, których ustanowienie następuje przez 
sądy państwa. W przedmiocie małżeństw mięszanych 
zastrzegają się osobne przepisy.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Podajemy poniżój ustępy z korespondencyi z War­

szawy dotyczącój obecnego położenia Żydów w Kró­
lestwie Polskióm, i zawierającćj niektóre szczegóły 
świeżego a tak smutnego zajątrzenia sprawy, o któ­
rćj w artykule wstępnym Dziennika nrze 59 była 
mowa: Korespondent tak się wyraża:

Wyszła niedawno w Hamburgu u Hofmanna i 
Campe broszura:

„Beleuchtung eines ministeriellen Gutachtens über 
die Lage der Juden im Königreich Polen.“
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Podając ministeryalny tekst przeglądu wszystkich 
praw i ustaw dotyczących żydów w Królestwie, wy­
kazuje na nieszczęście, że ogół żydów rozpaczając 
o możności znalezienia ulgi w kraju, musi błagać 
sprawiedliwości i łaski po za krajem, gdyż weksacye 
i ciężary na nich nałożone są bezprzykładnemi, i co 
smutniesza, i żdochody przez niektórych urzędników 
z żydów ciągnione, robią tychże samych, nieprzyjaciółmi 
wszelkich ulepszeń.

Żydzi w Królestwie:
I. Nie są dopuszczeni: a) do służby rządowój 

wszelkiego rodzaju, ani do profesorstwa i nauczyciel­
stwa, b) do urzędów przy magistratach, c) do wy­
boru miejskich reprezentantów, d) do adwokatury, 
e) dó czynnego i biernego wyboru starszych kupiectwa 
i sędziów trybunału handlowego, f) na radzców han­
dlowych w Banku Polskim, g) do żadnych funkcyi 
w cechach rzemieślniczych, h) do żadnych zebrań 
rzemieślniczych cechowych, nie wolno im wyzwalać 
na czeladników i majstrów, i) na świadków przeciwko 
chrześcianom w sprawach kryminalnych, k) na świad­
ków przy aktach notaryalnych, 1) na opiekunów i 
kuratorów u chrześcian, m) do prowadzenia rejestrów 
stanu cywilnego.

II. Osiedlenie i mieszkanie może być wzbronio- 
nćm żydom: a) w 90 uprzywilejowanych i niegdy 
duchownych miastach, b) will miastach przy grani­
cach pruskiój i austryackiój, c) w pewnych dzielnicach 
pojedyńczych miast, d) w mieście Warszawie, razem 
z 453 miast w 207iu, e) w 45 ulicach miasta War­
szawy, f) w karczmach i gorzelniach nawet, jeżeli 
nie są posiadaczami, g) w rządowych zakładach gór­
niczych.

Żydom nie jest wolno nabywać: a) dóbr ziemskich 
z wyjątkiem kilkudziesięciu uprzywilejowanych, w naj- 
większój części, nie za rzeczywistą zasługę, b) domów 
po miastach, lub tóż w pewnych rewirach i ulicach, 
w których mieszkać im nie wolno, c) gotowych mu­
rowanych domów w mieście Warszawie, d) gorzelni, 
e) karczem po wsiach, f) szynków w Warszawie, 
g) jatek do sprzedaży mięsa, h) garkuchni w zaja­
zdach oddalonych od dróg bitych, i) aptek.

III. Mimo tych wszystkich ograniczeń płacić mu­
szą prócz wszystkich podatków, którym podlegają 
chrześcianie w excepcyonalnych podatkach: a) biletowe, 
każdy żyd osiedlony w Warszawie płaci za pobyt 
w tómże mieście 10 kop. dziennie; podatek ten przy­
nosi miastu rocznie 79,000 rubli i kosztuje z stem­
plami i zyskiem dzierżawcy, żydów najmniój rubli 
100,000, b) koszerne przynoszące rządowi 350,000 
rubli rocznie, a kosztujące żydów najmniój 400,000, 
c) konsensa specyalne, pozwolenia, szkołowe, rocznie 
rs. 70,000; ogółem rs. 590,000, nie licząc ogromnych 
summ, które między sobą zbierać muszą na opędze­
nie kosztów utrzymania domów modlitw, szkółek, 
instytucji religijnych i zakładów dobroczynnych. 
Warszawa sama na te cele oficjalnie zbiera i rozdaje 
przez dozór bóżniczy rubli 70,000 rocznie. Jeden 
tylko szpital warszawski z powyższych 600,000 rubli 
nadzwyczajnych podatków rubli 9000 zapomogi do- 
staje, i podobno szkoła rabinów i cenzorzy hebraj­
scy 7000.

We wszystkich miastach żydzi płacą szkołowe ; 
myślanoby, że się coś robi dla ich wykształcenia. 
Otóż oprócz 6 szkółek elementarnych w 453 miastach 
ani jednój nie ma szkółki rządowój, w którójby ję­
zyka narodowego się uczyli, a dwie prywatne szkółki 
zaledwie po niezmiernych staraniach i kosztach otrzy­
mały konsensa stósowne. Przy żargonie, jakim jesz­
cze massa mówi, szkółki osobne są konieczną po­
trzebą.

Doliczmy do tych wszystkich ciężarów egzekucyjne 
biednych, i ten straszny podatek zwany „łapówę“ 
przy każdym najprostszym i najrzetelniejszym inte­
resie żyda, nawet niezbędny, i rozsądźmy szczerze, 
czy jest nadzieja polepszenia błędów w masie ży- 
dowskiój, i czy poprawy moralnój spodziewać się 
można przy takim prawodawstwie, i takim systemie 
administracyi. Czegóż można się spodziewać, przy 
demoralizacji z góry, na przyszłość, jeżeli w tak 
strasznóm położeniu jeszcze wzgarda, szyderstwo, 
drażnienie najświętszych uczuć, pociąganie do solidar- 
nój odpowiedzialności za błędy indywiduów całój lud­
ności żydowskiój nadal spotykać będą małą ilość 
odznaczających się żydów, którzy przykładem i sta­
raniem swoim, Bogu chwała, rok rocznie powiększają 
kontyngiensy młodzieży przykładnój wyznania Mojże­
szowego.

Z powodu listu wiadomego przer 23 żydów pod 
pisanego wytoczono śledztwo naprzeciw podpisanym. 
Między temiż jest Aleksander Lesser, jeden z naj­
znakomitszych malarzy polskich, dr. Ludw. Natanson, 
autor anatomii i redaktor bezpłatny i bez szeląga 
dochodu 14 lat wydający pismo naukowe, Jakób Na­
tanson, magister chemii organicznój, jedna z honora- 
cyi europejskich w tójże nauce. Wszyscy inni są lu/ 
dzie pracy w szkołach polskich wykształceni, ani je­

dnego napuszonego bogacza między niemi rażącego 
wystąpieniem swóm zbytkowóm; członkowie towa­
rzystw naukowych, dobroczynności, rolniczego itd.

Oburzenie ze strony żydów i polemika ich cicha 
przeciwko Gazecie Warszawskiój, która w tój jednej 
materyi uprzedzeniom tak zgubnym dla kraju ulega, 
istnieje od bardzo dawnego czasu. Starania o od­
wiedzenie redakcji od tój niepolitycznój drogi były 
ciągłe ale dotąd daremne.

Co głównie oburzyło żydów, w artykule o pan­
nach Neruda, była szykana niesprawiedliwa w rzeczy, 
gdzie się żydom słusznie pochwała należy. Dosyć 
jest na nieszczęście okazyi zaczepienia icli o przy­
wary rzeczywiste, ale żydzi warszawscy hołdują w isto­
cie muzyce i sztukom pięknym, mają w sztuce upo­
dobanie, bez różnicy religii artystów.

Podpisani’ na liście wiadomym nie mieli osobi­
stych dążeń, ale korzystali z momentalnego nieukon- 
tentowania występując w obronie spólnej sprawy prze­
ciw prześladowaniu. Poszła na nich skarga do sądu 
kryminalnego. Z rozpaczą o smutnym objawie śród 
grona adwokatów donieść trzeba, iż wszyscy kory­
feusze, do których się udano o obronę oskarżonych, 
ze względu na niepopularność kwestyi odmówili, 
kilku z nich, którzy z gotowością .się oświadczyli, 
groźnemi anonymami zarzuceni w skutek usilnych na­
legań krewnych i przyjaciół od obrony się cofnęli. 
Jeden tylko wytrwał patron Teodor Łaski, który 
w gruntownój obronie potrafi zapewne sąd przeko­
nać, iż niebyło czego skarżyć, bo prywatę należy 
odłączyć od sprawy publicznćj. Sąd wyrokiem od­
łączył już anonymy od sprawy podpisanych, i wkrótce 
zapewne wyrok nastąpi.

Panu Teodorowi Łaskiemu należy się oddanie hołdu 
publicznego na prawdziwą odwagę publiczną. Tru­
dna do uwierzenia, że adwokaci i mecenasi warszaw­
scy w sprawie karnój odmawiali obrony, szanownym 
ludziom, występującym nie w osobistćj sprawie; obrony, 
która się zabójcom nawet z prawa należy, i którój 
się odmówić nie godzi. Bolesne te objawy goryczą 
napawają duszę.

Z czyjój winy takie zajścia?
„Oto z winy politycznego położenia narodu, które 

niepozwala na wyrabianie rozumu politycznego, ska­
zując na milczenie w najżywotniejszych pytaniach 
wewnętrznych, lub pytania te, porzucając rozstrzy- 
gnieniu ciasnych, a tóm zaciętszych namiętności i uprze­
dzeń.“

Boże daj, żeby się na lepsze obróciło.

ROSYA.
Ktokolwiek z ściślejszóm zastanowieniem uważał 

bieg spraw politycznych w Europie w ostatnich cza­
sach dziwił się niepomału, skądby pochodziło, że w tak 
ważnój sprawie, jaką jest obecnie tocząca się kwe- 
stya włoska, widać było skwapliwie krzątające się 
mocarstwa pierwszego rzędu, ale dopatrzeć się pra­
wie nie było można Rosyi. Jedni mówili, że Rosya 
po wojnie krymskiój tak nisko moralnie upadla, iż 
straciła obecnie ochotę, a raczój możność wystąpie­
nia nie już w roli dawniejszego dyktatora, ale choćby 
nawet przeważnego doradzcy. Drudzy twierdzili, że 
Rosya zaprzątniona u siebie aż do przeciążenia, nie 
ma czasu ani chęci wdawać się w rzeczy tak bardzo 
odlegle ją tylko dotyczące. I w samój rzeczy zda­
wałoby się na pozór, że zaspała sprawę i samochcąc 
wypuściła z rąk wodze, przez które niegdyś kiero­
wała dowolnie gabinetami europejskiemu Sądzić tak, 
byłoby to zapomnienie, że gabinet petersburski rzą­
dzi się tradycyami Piotra W. Gabinet petersburski ma 
taktykę myśliwego spokojny, niby nie patrzący wcale na 
punkt, okóło którego zakreśla coraz to węższe koło, 
póty chodzi i kołuje niby bez interesu, aż zbliżywszy się 
dostatecznie i upatrzywszy stosowną chwilę uderza 
w zdobycz. Czyż nie tak się rzecz miała w rze­
czonym przypadku? Dopóki nie było właściwćj pory, 
gabinet petersburski spokojnie u siebie gospodarząc, 
z boku się tylko pilnie przyglądał sprawie; aż skoro 
rzeczy tak daleko zaszły, że trzeba im dać było nowy 
kierunek. Rosya naraz stanęła w kole i jednym od- 
machem rzuciwszy sprawę na tor nowy, wróciła do 
siebie. Rosya więc bynajmnićj nic uroniła niczego 
z dawnój swój przewagi. Pytanie wszakże, czy Ro­
sya popchnąwszy sprawę włoską na tór kongresowy 
ma rzeczywisty zamiar i przekonanie załatwienia tój 
sprawy na niniejszój drodze, czy tóż raczój używszy 
takowych środków sama skowała właściwe swe cele. 
Znając politykę zasadniczą Rosyi bardzo bliskióm 
ostatnie przypuszczenie. Wprawdzie łatwo się w tój 
mierze bardzo omylić, zwłaszcza w niemożności zaj­
rzenia poza kulisy dyplomatyczne; lecz któż się na świę­
cie nie myli! Nie powiemy, iżby w odwet tylko za do­
znaną niedawno z strony Austryi niewdzięczność 
Rosyą powodowała obecnie czysta zemsta; podobne 
sceny mogą zachodzić między indywiduami, nie mają 
wszakże miejsca w polityce wielkich narodów. W da­
nym przypadku sam już kierunek polityki rosyjskiój
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na jój zamiary wskazuje. Że Rosya ani na chujk 
nie spuściła z oka Turcyi i Carogrodu, o tóm nie n !l? 
wątpliwości; że Austrya na tój drodze ciągle jój £ 
wadza i umyślnie przeszkadza z obawy o włas^u 
bespieczeństwo, i to rzeczą pewną. Że Anglia h/0 
dując przedewszystkióm swym handlowym interes«/h 
łączy się z Austryą, powodowana również własnem^9. 
pieczeństwem, i to rzecz wiadoma. W jakich zwiąskai n 
zostaje Francya z Rosyą w obecnych czasach, że s a 
bie ponad głową Niemiec ręce podają, że Franci1;, 
popiera Rosyą na wschodzie, Rosya zaś Francji, 
na zachodzie, o tóm już dawniój na tóm miejscu ij 
wiliśmy obszerniój. Chodzi jeszcze tylko o to, tc ¡, 
Rosya proponując kongres, miała szczere zaufani 
w skuteczność owego środka. Otóż o tóm wątpi \ 
można. Jeśli bowiem ogólna opinia tak mało olrri 
zuje zaufania do środka owego, to tóm bardziój ® L 
siała przewidzieć bystra nader dyplomacya gabinei ¡1; 
petersburskiego bezskuteczność takowego śród?.,, 
Nam się zdaje, że tu nie o załatwienie kwestyi i „ 
drodze pokoju, ale chodziło głównie o osłabienie nń““ 
wdzięcznój Austryi, a to najprzód przez wytężeni,^ 
finansowe, dla Austryi najniebespięczniejsze; dn|L 
raz przez pozbawienie jój posiadłości włoskich, ¿,pi 
dajmy do tego, że Rosya nie koniecznie czynnie p 
trzebowałaby wystąpić w razie wojny, a wreszcie.wi j! 
zie konieczności wcaleby nie była w owóm dole; 
wóm położeniu, o jakiem Europa marzy; di 
wreszcie i to, że w najgorszym razie nietylko 
zasobów wojennych, aleby Rosya łatwo mogła uE 
w potrzebie i nagromadzonych w łonie owój sklej, L 
nej Austryi materyałów palnych, w tak bliskich 
stających stosunkach z powstającą Serbią, Bośi , 
i Czarnogórą. Dzienniki wprawdzie rosyjskie, a a ¡eż 
nowicie Dziennik Petersburski, mówiąc o kwes, 
włoskiej, wołają: chcieliście wiedzieć, jak się weźi 
Rosya; otóż widzicie, jak się wzięła; pragnie pokoj 
pokój wam daje; — wołania wszakże tego tak 
brodusznie tłómaczyć sobie nie należy.
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Paryż, 11 kwietnia. Akcye pokoju znowu i ¡01 
w górę po świeżym tak nagłym spadku; giełda wtrcZi 
wesołóm dzisiaj była usposobieniu, jak rzadko, a ret /n 
z 66,60 skoczyła od razu na 67,75 i stanęła 
końcu na 67,25. Głównym do tego powodem. u 
nagła nibyto zmiana w konjunkturach politycznyi L 
a mianowicie kongresowych. Pays oświadcza,,,^, 
trudności, jakie były dotychczas, zostały usunię}(ej 
i że się powołaniu kongresu nic już nie sprzęci»™rz/Miry ein rmurinTn mrr«-««l n zł«... ... »Zgodzono się bowiem względem warunków rozb:
jenia, ponieważ Austrya, jak słychać, zezwolenie su ¡jn, 
dała, a kongres niebawem, i to w Karlsruhe sięzl^ 
rze.“ Te, mniój więcój, słowa dziennika Paysf!res 
twierdzają inne pisma, wyszczególniając w czóm » 
ściwie ów zwrot leży; otóż w tóm,' że Austryi i,ju 
stąpiła najzupełniój od swój pretensyi, aby tj < 
Piemont rozbroił się i wnosi teraz o rozbrojenie j Ku 
wszechne przed rozpoczęciem kongresu, jak już wsi !w 
minaliśmy, nie wyłączając naturalnie siebie sam & 
Chce, żeby takim sposobem mocarstwa dały napc ń;, 
pewną rękojmią swych szczerych zamiarów, i H ra 
kongres skuteczniej mógł obradować, a nie byłoi;;ra 
chopności do zerwania go przez nadto śmiałe żądai K(j 
i nadto ambitne występowanie, co łatwo by być«L 
gło, gdyby większa część pełnomocników miała «aj® 
kie i stojące już armie, gotowe do poparcia uroszesjj; 
Anglia i Prusy, podobno chcą ów wniosek AuśiL 
całym wpływem swoim popierać; Rosya zaś trzji 
się trochę na uboczu i jeszcze opinii swój nie wJŚ 
wiła; co do Francyi zaś całkiem niewiadomo cze £ 
się chwyci w tym przypadku. Widzieliśmy, żeBifj. 
wraz z innemi dziennikami nie widzą już żadnj 
trudności, wszakże z drugiej strony sądzą przecim 
że Francya warunku tego nie przyjmie, i że 1»^ 
dzień pojawi się wojenna i groźna nota w Monitory, 
jako dodatek do owej odezwy do Niemców i P°f zaw 
łaną będzie 200-tysięczna rezerwa pod chorąg’rzq 
Poparcie owój wiadomości o wniosku gabinetu i #ier 
deńskiego znajdujemy w artykule K©respoD®6czt 
cyi Austryackiój, o którym nas telegrafem za*rażn 
domiają: „Austrya“, mówi ten artykuł, „doWftj 
swego przywiązania do pokoju najpierw sposojzień 
jakim powitała posłannictwo lorda Cowleya, a ® tkic] 
przyjęciem wniosku kongresowego. Austrya bpijia 
chętnie nie jednę poniosła ofiarę, aby pokój utrzy®1 iesh 
ale nie może podpisać warunków, któreby dały M lug 
mocarstwom tylko zwłokę i czas do uzupehj6 ilsti 
swych przygotowań wojennych. Żądano rozbroją szc; 
Sardynii jako środka przedwstępnego, które to; 
danie Anglia poparła; ale ponieważ Francya oś’1'itjSz 
czyła, iż sądzi, że nie można spowodować Piem®“ yśm 
do tak wyłącznego rozbrojenia się, przeto Au^tistą 
wniosła teraz, aby rozbrojenie powszechne P°Pr ejsk 
dziło otwarcie kongresu.“ Artykuł kończy s’y ?e 
słowy: „Jakże można było uważać za rzecz po®8 ieg( 
przystąpienie Austryi do kongresu, przy brak®11 ¡sta



iwfl .b dowodów, że wszystkie gabinety zarówno oży- 
i u są, chęcią utrzymania pokoju.“ Co do owéj 
i 4 srogiej proklamacyi wynaleziono także już sposób 
'ast Raczenia jćj jakokolwiek. Mimo zaręczeń Ga- 
hoijy Medyolańskiój, że proklamacya owa była 

es«ijobno podrobioną, twierdzi Opinione i zaręcza
I orcczyściój, że była rozrzuconą w koszarach w Me­
tal jjjie, i że kilka jéj egzemplarzy do Turynu przy- 
esijj; również niektóre dzienniki francuskie wierzą 
mci ¿je w jéj autentyczność. Miedzy innemi powiada 
mej (rie, że jen. Giulay istotnie w czasie przeglądu, 
inĄtórym wspominał Independente, przemówił 
, duchu do zebranego wojska. Słowa jego 
łat, miały być ogłoszone i nie miały wyjść po za

słuchaczy. Tymczasem jacyś nazbyt usłużni 
oiijrliwi patryoci, czy tćż urzędnicy austryaccy, spi- 
®ije) wydrukowali i rozrzucili po koszarach, i tym 

in« jgobem to, co było tylko prostą przemową, nabrało 
“bieżenia proklamacyi lub rozkazu dziennego. Wbrew 

511 objaśnieniu oświadcza jednak korespondent in­
ni1 i} dziennika, że rząd francuski zapytał się natych- 

że4t swego konsula w Medyolanie, czy owa prokla- 
łf«i(yajest rzetelną, i odebrał odpowiedź, że musi 
^'podrobioną, ponieważ jen. Giulay w tym dniu, 

Mikrym się podług dzienników turyńskich ów prze­
my miał odbyć, wcale nie był w Medyolanie. Cho- 
Mpodróż cesarza, który dzisiaj na dni kilka wy- 
Wł do Villeneuve l'Etang, odroczoną została, to 

nak podobno minister spraw zewnętrznych nie jest 
uiiróżowym humorze, a zbrojenia nie okazują jesz- 

j gotowości do przyjęcia wniosków austryackich. 
“/tak wydany został rozkaz z ministerstwa wojny, 
°^ , wszystkie szalupy kanonierskie uzbrojono, ró-
II jeż zorganizowano już przynajmniéj na papierze 

ies rpus policyi wojskowéj, co się tylko w razie wojny
i słychać o zamiarze założenia szkoły me- 

’^tzno-wojskowćj, gdyż daje się czuć znaczny brak 
^iarzy wojskowych. — Memoriał diplomatique 

;enosi się z Paryża do Brukseli, dowiedziano się 
wiem, że to jest pismo funduszami austryackiemi 
zymywane. — Autorem owéj odezwy do Niemców 

u i lonitorze jest Lagueronnière. — Przyjazd księcia 
rakowa ma nastąpić po ukończonym kongresie. 

® Znany socyalista Blanqui przewiezionym zostanie 
P1 fezienia w Belle-Isle do Cayenny. — Sprawa 

Mistw Naddunajskich nareszcie zbliża się do swego 
:Di «iązania ; pełnomocnicy, którzy składają kon- 
• i issyą paryską, obrady swoje rozpoczęli. Przed- 
lD1t)lem ich, jak wiadomo, będzie podwójny wybór 
C1’ay i żegluga na Dunaju; co do pierwszego, jak 
® dawniéj donosiliśmy, zdają się rzeczy po- 
s® ślny brać kierunek. Zapewne wybór zatwierdzo- 
z"to zostanie, ma bowiem większość głosów po sobie, 
s'¡resztą opinia Księstw Nad. jednogłośnie i zanadto 
ïltlkim zapałem się objawiła, rząd hospodara nadto 

a/już rozmógł i ustalił, aby o jego unieważnieniu 
V1 śleć można, chyba iżby hospodara przemocą broni 
e ! rzucać chciano, na co ani Francya, ani Rosya nie 

wolą. Zatwierdzenie jednak będzie warunkowém, 
® yż zapewne Turcya z protestacyą i zastrzeżeniami 
I® stąpi. — Komisya budżetowa odbyła dość długą 
z£iradę u cesarza w Tuileryach, w przytomności mi­
nistra wojny i ministra marynarki. — Cesarz dał 
® zed kilku dniami posłuchanie bratu paszy egipskiego, 
"“fay mimo młodego wieku, odznacza się nadzwy- 

ajną otyłością. — Koncercista Bülow, zięć Liszta, 
!® h teraz w Paryżu wielkie wrażenie swoją całkiem

*ą metodą gry na fortepianie.

ANGLIA.
Cp‘ Londyn, 10 kwietnia. Na posiedzeniu izby wyż- 
,. $ z 5 kwietnia odczytano po raz pierwszy bil po- 

Eki indyjskiéj, który w izbie niższćj przeszedł 
!"ttez wszystkie trzy stadya (t. j. przyjęty został);

Derby oświadczył przy téj sposobności, iż w 
j!,ai’tek przy powtôrném odczytaniu zrobi wniosek 

■ Uwieszenie porządku dziennego, w celu spiesznego 
® ^prowadzenia bilu przez wszystkie stadya i za- 
,f Rdzenia przez królową przed odejściem przyszłej 
„W indyjskiéj. — Dziennik Observer zamieszcza 
jnś wiadomość, za którćj wiarogodność jednakże 
lW nie można: „Drugie, wydania wczorajszych 
™nników wieczornych zawierają doniesienie, iż z wszy-

ttŁ7“ okoliczności na pewne wnosić można, że Austrya 
J Wato wojnę Sardynii, chociaż jeszcze urzędowe do- 
’ Vesienie o t(5m nje przybyło do naszego rządu. Pó­
ki ? ^iadomości zaczerpniętych w austryackióm po- 
jid j e> dowiedziano się, iż deklaracya wojny wprawdzie 
0 i jZcze nie nastąpiła, iż jednakże wkrótce z pewno- 
„3 te"° wypadku spodziewać się należy.“ — Dzi- 
j/W Times pisze w tym przedmiocie: „Daremnie- 
isS Ir Łudzili, gdybyśmy chcieli zaprzeczyć oczy- 
“j /jl dzisiaj prawdę, że utrzymanie pokoju euro- 
j ™iego w oczach najsumienniejszych badaczy, zdaje 

1«1 l ““dziennie bardzićj wątpliwóm, iż podług wszel- 
i So podobieństwa walka niezadługo wybuchnie. 

Niniejszy staji małego królestwa Sardynii zasłu-

£

guje na uwagę Europy. Być może, iż Sardynia była 
wyzywającą, a niewahaliśmy się wytykać jej błę­
dów, lecz, jeżeli czyn gwałtowny nastąpi, to na Sar­
dynii dokonanóm zostanie. Austrya ma obecnie 150 
tysięcy wojska nad Ticinem; ma konie, działa i za­
pasy wojenne,,które odpowiadają takiój armii; ma 
wydatki codzienne, które pożerają .wewnętrzne za­
soby kraju, coraz bardzićj go zbliżając do katastrofy 
niechybnego bankructwa. Austrya czuć powinna, iż 
walki tćj uniknąć nie może. Do tego przekonania, 
w jakikolwiek bądź sposób wnioskując, koniecznie 
dojść była powinna.“ — Bawiący tutaj wygnańcy 
neapolitańscy ciągle doznają jak najprzychylniejszego 
przyjęcia w wyższych sferach towarzyskich. W tych 
dniach Poerio w towarzystwie kilku znaczniejszych 
kolegów był na obiedzie u pana Gladstone, na któ­
rym się także znajdowali książę Ąrgyll, książę New­
castle, hrabia Aberdeen i sir James Graham. Późnićj 
był zaproszonym na wieczór do lorda Shaftesbury, 
gdzie znajdowali się pomiędzy innymi poseł sardyń- 
ski, margrabia Landsdowne, lordowie Palmerston, 
Clarendon, Broughton i Kinnaird. — Rząd odebrał 
wiadomość, iż król Delhów, wygnany do Rongun, 
żyje tam w największej nędzy, i natychmiast wydał 
rozkaz, aby się starano o jego utrzymanie. — Po­
dług .dziennika Madras-Times kilku znakomitych 
Indyan i Mahometan przygotowuje wielki mityng 
przeciw misyonarzom; wielu braminów i mul- 
wich 'zaproszono już na tę uroczystość. Zamierzają 
także ..wystosować w tym przedmiocie petycyą i me- 
moryał do lorda Stanley, w którym przedstawiają 
obszernie swoje zażalenia.

— 12 kwietn. (tel.) Dziesiejszy Morning-He- 
rald zaprzecza, jakoby lord Cowley był powołanym 
do Londynu, opierając na pobycie p. Azeglio wielkie 
nadzieje w utrzymanie pokoju. Morning Post pi­
sze, iż Austrya zaręczyła Anglii, że nie będzie się 
domagała rozbrojenia Piemontu, jako warunku kon­
gresu. Austrya chce jak najspieszniej wysłać pełno­
mocnika na kongres i przyjąć jego postanowienia, 
skoroby nie były poniżające.

SERBIA.
Jeśli wierzyć dziennikom niemieckim, rzeczy w Ser­

bii nie najlepićj się wiodą od czasu objęcia rządów 
przez zgrzybiałego księcia, a niejeden wypadek gro­
ził nawet zerwaniem stosunków na zewnątrz. Szcze- 
gólnićj w tćj mierze narobiło hałasu zamknięcie kra­
mów pięciu kupcom z Austryi, osiadłym w Belgradzie. 
Nienawiść ku obcym, a szczególnićj przeciw Niemcom 
czyli jak ich w Serbii zowią Szwabom przechodzi 
wyobrażenie. W wspomnionym razie wszakże niena­
wiść i wystąpienie z nią było po części uzasadnio- 
nćm. Jak w całćm państwie tureckićm tak i w Serbii 
poczyniono za dawnych jeszcze czasów mnóstwo przy­
wilejów dla obcych kupców i rzemieślników, które-to 
przywileje z czasem się rozprzestrzeniły do tego 
stopnia, że dają zupełną prawie niepodległość tak 
polityczną jak i handlową kupcom obcym i rzemie­
ślnikom, uwalniając ich przedewszystkiem od wszel­
kich opłat i podatków, gdy tymczasem krajowe ku- 
piectwo i przedsiębiorstwo podlega znacznym podat­
kom. Aby przeto takiemu bezprawiu zapobiedz, na­
kazał książę pięciu kupcom, Austryakom, pozamykać 
kramy, a oświadczyć kupcom innych narodowości, 
że niebawem i z nimi podobnie się stanie. Poddani 
austryaccy udali się w tćj mierze natychmiast do 
swego konsula, który bardzo energicznie domagał 
się zadosyć uczynienia. W skutek tego namyślono 
się nazajutrz ze strony rządu, otworzono owe kramy, 
ale postanowiono na drodze dyplomatycznćj usunąć 
wszelkie w tej mierze nadużycia i podciągnąć tak 
kupców, jak i rzemieślników i przedsiębiorców obcych 
pod te same prawa, jakim podlegają krajowcy. — 
Co się tyczy stosunków Serbii pod względem socy- 
alnym, handlowym i politycznym, to stosunki takowe 
prawie w niczćm się nie odmieniły ani polepszyły. 
Stary książę podobno dziwaczy, a rząd jego unie­
winnia się pod względem braku reform tą okoliczno­
ścią, iż do nich wcale jeszcze nie miał czasu; na 
obietnicach wszakże w tćj mierze wcale nie zbywa. 
Dla tego wszyscy w ciągłćm są oczekiwaniu i w cią- 
głćj nadziei, która podobno nie tak prędko się urze­
czywistni. Prasa miejscowa tymczasem zajmuje się 
wyświeceniem stanu sądownictwa krajowego, będą­
cego w opłakanćm położeniu, jako też kwestyą sztuki 
lekarskićj, również jak prawo, zaniedbanćj. Bodaj-by 
tylko w tćj mierze nie skończyło się na czczćm roz­
prawianiu, ale raczej zaprowadzono potrzebne re­
formy !

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 kwietnia. Na obradach wczorajszych kandydata 

na członka izby panów z właścicieli stuletniej posiadłości, 
otrzymał większość głosów p. Chryzostom Niegolewski z Mło- 
daska. Przytomnych było czterech oborców, dwóch usprawie­
dliwiło nieobecność swą przeszkodami, jakie ich w dniu tym 
zaskoczyły.

L— Opróżnioną będzie z dniem I lipca r. b. posada czwar­
tego nauczyciela katolickiego w Miłosławiu, w powiecie wrze­
sińskim. Prawo prezentowania na tę posadę służy właściwemu 
dozorowi szkolnemu.

— Jarmark wełniany wyznaczony na 12—14 czerwca r. b. 
w mieście tutejszem, przełożony został za przyzwoleniem mi­
nistra handlu, rzemiosł i robot publicznych, na 10 i 11 czerwca 
r. b., ponieważ w dni 12 i 13 czerwca przypadają w bieżącym 
roku święta zielone.

Z Krotoszyńskiego, 6 kwiet. W powiecie naszym nic nie zaszło 
nowego, prócz, że upominano na musztrach landwerę, aby była 
przygotowaną na to, że może będzie powołaną do broni; i prócz 

rocesu małego politycznego z czasu wyborów, który wytoczył 
ról. prokurator przeciw wyborcy p. H. K. z Iionarzewa o obrazę 

komisarza wyborczego w urzędzie. Kiedy bowiem komisarż 
wyborczy wniósł o unieważnienie wyborów okręgu Baszkówa 
dla niezachowania form prawnych; PI. K. miał się, broniąć 
wyborów, w te słowa odezwać, iż „dla tego są nie ważne, po­
nieważ żaden Niemiec obranym nie został“, a więc król, ko­
misarzowi pareyalność zarzucił. Inni utrzymują, że słowa za­
czepione inaczej brzmieć miały. Podobno poseł pan dr. Nie­
golewski podjął się obrony obżałowanego. — Ostatni marzec 
zakończył wedle natury swojej, bo trzy razy zmieniało się 
powietrze, obdarzając nas przy pożegnaniu śniegiem ńa dwa 
cale grubym; pierwszy kwiecień po grudzie przyjechał, pusz­
czając nie mały pomiędzy młodszymi gospodarzami popłoch, 
którzy kitowemu ciepłu zbyt ufając, zanadto się z siewami 
porychlili; tak iż w niektórych miejscach przyjdzie siać po­
wtórnie. Nie sztuka rychło zasiać, ale sztuka w porę za­
siać. Bydło, a mianowicie, krowy, zdrożały; słomy kopa sta­
niała z dziesięciu na sześć talarów.

Ostrów, 7 kwietnia. Obywateli powiatu naszego po tak dotkli­
wych klęskach finansowych bliżćj niż kiedykolwiek obchodzi 
kwestya podatkowania. Tą rażą komisya przez powiat wybrana 
w celu rozłożenia i ustalenia podatku dochodowego oświadczyła 
się większością głosów za zniżeniem tegoż dla wielu właścicieli 
ziemskich., podając słuszne i uzasadnione przyczyny. Przeciw 
temu oświadczył się znowu w wielu punktach radzca ziemiań­
ski. Ponieważ komisya szacunkowa w zdaniu swojem nieza­
chwianą jest, przeto przewidzieć można, że sprawa cała po­
datkowania nim się rozwiąże, przedstawi w dalszym swytn 
rozwoju kilka scen burzliwych.

Roki przysięgłych trwające tu pod przewodnictwem radzcy 
rejencyjnego p. Kutznera' od 4 b. m. a więc od przeszłego 
poniedziałku mają się już w przyszłą sobotę zakończyć. Spra­
wy już osądzone, jako też sądzonemi być mające należą mnićj 
więcej do kategoryi kradzieży. Sprawa ostatnia najważniej­
sza tyczyć się będzie zabójstwa nieumyślnie, jak się zdaje, 
dokonanego.

Już od kilku lat istnieje u nas czytelnia polska, w którćj 
prócz wszystkich prawie zamieszkałych tu rodzin polskich kilka 
jeszcze zamiejscowych osób udział bierze. Czytelnia ta dostar­
cza składkującym się na nią członkom najlepszych czaso­
pism literackich, w różnych stronach Polski wychodzących, 
jako to: Biblioteki warszawskiej, Przeglądu poznańskiego, Do­
datku do Czasu, Teki wileńskiej, Gazety warszawskiej, Dzien­
nika literackiego we Lwowie wychodzącego i kilka 'jeszcze 
mniejszych pism. Pisma te zbliżają nas, mieszkańców ustroń« 
nego poniekąd miasta, do całego ogółu polskiego i zapoznają 
nas z ruchem, jaki się obecnie w dziedzinie społecznej, urny, 
słowej i artystycznej narodu polskiego objawia.

Pan JEJ., nauczyciel wyższy przy gymnazyum tutejszćm, od­
dający się . z zamiłowaniem wielkiem przedewszyśtkióm języ­
kowi greckiemu, znany już tłómacz kilku dyalogów Platona, 
wykończył co tylko tłómaczenie Herodota. Ojciec ten dziejo- 
pisów, tak prosty, dobroduszny i gadatliwy, zbliżony tokiem, 
tonem i całym sposobem opowiadania swego tak bardzo do 
niejednego z kronikarzy naszych, będzie dla czytelników pol­
skich bardzo pożądanym, tem bardzićj, że tłómaczenie jego 
polskie wypłynęło z pod pióra jednego z doskonałych znaw­
ców języka greckiego. Pan B. zamyśla jeszcze tłómaezeniem 
kilku pisarzy greckich pierwszego rzędu piśmiennictwó nasze 
wzbogacić.

fn ira sine ira: z PleSZewsRiegO, panu n z Króbskiego, że 
tu w Pleszewskiem wiemy też o tem, co nam w artykuliku 
swoim z dn. 31 marca cytuje z Wirgiliusza, Owidyusza, Lu- 
krecyusza; ani też tu nie chodzi wcale o to, czy coelcstum 
może stać zamiast coelestium. To zaś, o co tu chodzi, wszyst­
kie cytaty pana.n nie rozwiążą. Zresztą już z Wylkówyi wy­
jaśniono, że napis, o który chodzi, nie do N. Maryi Panny, 
lecz do herbu Radolińskicli ściągać się ma; cała atoli ta dro­
bna kwestya jest nie rozwiązana i kto wie, czy rozwiązaną 
będzie. X.

Grodzisk, 9 kwietnia. Pomimo, źeście oględni na stano­
wisko swe skreślili mi kilka ustępów z ostatnićj korespon- 
dencyi, nie mogę i nie wytrzymam i wracam się do przedmiotu 
ostatniego doniesienia, to jest do Dziennika Powiatowego, po­
wiatu bukowskiego, wydawanego przez p. Maiwalda, w urzę­
dzie radzcy ziemskiego. Wyszedł już pierwszy numer tego 
pisma i nietylko odpowiedział oczekiwaniom obawy naszej, 
ale wszelką obawę przewyższył. Takie kaleczenie języka ko­
sztem stanów powiatowych, powinno się podać do wiadomości 
publicznej pod krytykę naprzód tych, których ciężkie pienią­
dze łożyły na wydatek takiej ironii wszelkiego piśmiennictwaj 
a potem pod krytykę całej czytającej publiczności; bo chodzi 
o to, aby potępieniem powszechnem położyć koniec tej oczy­
wistej krzywdzie naszej. Od początku do końca pismo to 
w polskim języku jest niezrozumiałe, na próbę kilka dowolnie 
wybranych zdań przytoczę. W rozprawie o prawodawstwie 
względem ubogich pisze Dziennik Powiatowy: „Gdyby w pru- 
skiem prawodawstwie ubogich jak np. w prawodawstwie Kró­
lestwa Saskiego przez ustawę z roku 1834 (zbiór praw. N. 
35) i z roku 1840 (zbiór praw Nr. 86) normalności dla pe­
wnego ojczystego prawa były wyrzeczone, to by zapewne bez 
wątpienia w pieczy ubogich przy pojedyńczycb rozstrzygnie- 
niach zachodzące wydające się być surowoście unikane były. 
Podług prawa pruskiego gaśnie stosunek prawny należącego 
do gminy bez formalności naprzeciw gminie i z tego powodu 
przechodzi obowiązek pieczy ubogich z stosunkiem prawney 
przynależytości ubogich na gminne resp. związki dóbr wyjąt­
kowo tylko wspólnie.“ O uprawie łąk pisze na tejże stronie: 
„Najpierwsze i najważniejsze jest, wziąść na wzgląd szycht 
ziemi i wegetacyą na nim się znajdującą, z którego się składa 
łaka przesypająca, do czego się trzymać muszą tak tęgość 
ziemi na nią wożącej, tak, i to osobliwie, części składowe 
i stosunki mieszania ziemi; takowe stawiają się zawsze prze­
ciwko gruntu i ziemi łąki do melioracyi będącćj.“ Kilka wier­
szy dalej czytamy: „Po piąte: Najlepszy czas do nawożenia 
jest druga połowa lata i jesień, ponieważ wtenczas w suchem 
pracować można, co prosto potrzebą, po drugie też pożytkowanie 
łąki uprawiającej nie zginie, gdy wtenczas trawa późna już nie
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może być zebrana; także ziemia tym sposobem przesypana 
przez mokrość zimską i wiosenną, na mech zgładzić mający 
przyciskana i do korzeni traw przysypana być może.“ W ra­
dzie o sadzeniu drzew pisze na str. 6: „Czas doszedł, który 
pędzi do przesadzenia drzew.“ Wszakże gdybym cliciał wszy­
stkie niedorzeczności pisać musiałbym raczej cały wam Dzien­
nik przesłać, a dla tego ani listu frankować nie warto. Kto 
takie rzeczy śmie polskiej publiczności Jako pismo po polsku 
wydawane podawać za jej podatek, ten dowodzi, że się czuje 
wyższym nad wszelką jej krytykę. My nie winujemy w tym 
razie urzędu radzcy ziemiańskiego, bo wiemy, że słowa jednego 
po polsku nie umie, ale pytamy pana Maiwalda, jak on, jako 
redaktor, może to pogodzić ze swem sumieniem i ze swym ho­
norem; jego nie uniewinnia ta okoliczność, że i on polsku nie 
umie, bo poco się podejmuje redakcyi pisma polskiego, kiedy 
ani ocenić tego nie jest w stanie, co mu tam jaki tłómacz 
jako tłómaczenie podda. Największa przecież wina spada, raz 
jeszcze to powtarzamy, na stany powiatowe, od których się

spodziewamy prędkiej poprawy tego błędu swego, a naszego 
niedostatku.

Telegramy ostatnie.
Frankfurt n. M. 13 kwietnia. Przybyła tu de­

pesza z Monachium podług którój p. Luder został 
mianowany ministrem wojny, Neumayr ministrem 
spraw wewnętrznych. Teki sprawiedliwości i finansów 
jeszcze nie rozdane. P. von der Pfordten ma zostać 
posłem w Frankfurcie, hr. Eeigersberg posłem w Stut- 
gardzie. Pr. Z.

Berlin, 13 kwietnia. Izba deputowanych przy­
jęła ustawę o małżeństwie głosami 206 przeciw 109.

Przeciwko przyjęciu głosowali katolicy, Polacy, fr, 
cye Arnima, Blanckenburga i Pueklera częściowo. fi

Marsylia, 12 kwietnia. Podług listów z RZj 
z 9 b. m. rząd papieski z góry protestuje prz& 
mięszaniu się obcych do spraw jego, nie przyju 
udziału w kongresie i waruje swą niepodleg|( 
Z Neapolu 9 bm. donoszą, że stan króla żadnej 
zostawia nadziei, i katastrofa się zbliża. Mało i 
fania pokładają w charakterze i zdolnościach 
stępcy. Umysły pewne wzburzenie opanowało; 
czynają zajmować się kwestyą włoską. N.

Sprzedaż konieczna. [302]
Król, sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych,
dnia 3 marca 1859.

Nieruchomość do Bogumiła Loos garn­
carza i jego żony Augusty Emilii z do­
mu Wilke należąca, na przedmieściu 
ś. Wojciecha pod num. 28 w Poznaniu 
położona, oszacowana na 12,070 tal. 
1 fen. wedle taksy, mogącój być przej­
rzanej wraz z wykazem hypotecznym 
w Begistraturze, ma być dnia 3 p a ź- 
dziernika 1859 przed południem o 
godzinie 11 w miejscu zwykłóm posie­
dzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z księgi hypotecznój niewynikają- 
cój zaspokojenia poszukują z suńim sza­
cunkowych , powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadome z pobytu następujące oso­
by resp. wierzyciele, jako to:

1. przedposiedziciele Piotr Kuni i jego 
żona, ztąd,

2. dzieci pełnoletnie z pierwszego mał­
żeństwa kowala Wilke, Fryderyk 
Juliusz Robert, Fryderyk Wilhelm, 
Juliusz Herman i Karol Henryk, ztąd,

3. kupiec Jakób Epłiraim, Maurycy 
Ephraim, Heyman Ephraim, Ewa 
Ephraim, Anna i Emilia rodzeń­
stwo Jordan, ztąd,

4. Matylda z domu Jakobstamm, za­
mężna Eger i jój mąż, wedle po­
dania w Berlinie,

zapozywają się niniejszóm publicznie.

Kukurudzę „koński ząb“ zwaną
dopiero co odebrałem i polecam w dobrym i świeżym gatunku.

S. CALVARY
[481] przy ulicy Szerokiój Nr. 1.

Walne zebranie członków Towarzy­
stwa Pomocy Naukowój powiatu mogil- 
nickiego odbędzie się w Sobotę dnia 14 
Maja r. b. o godzinie 3 po południu 
w oberży Wgo Kiszewskiego, na które 
szanownych członków zaprasza 
[477] Komitet tegoż powiatu.

Aukcya koni i wozów.
W piątek dnia 15 kwietnia rano o go­

dzinie lOtej będę sprzedawał publicznie 
przy starym Rynku obok miejskiej wagi 
najwięcćj dającemu gotówką:
Dna konie robocze z szo- 

rami i jednę bryczkę.
Lipschitz,

[475] król, komisarz aukcyjny.

Poszukuje się nauczyciela w najkrót­
szym czasie, któren do tercyi lub kwarty 
przygotowaćby ucznia podołał. Gdzie? 
wskaże ekspedycya Dzień. [480]

Folwark z 530 mórg dobrój ziemi 
składający się, pomiędzy miastami Ostro­
wem i Krotoszynem i tylko ćwierć mili 
od szosy odległy, jest z martwym i żyją- 
cym inwentarzem natychmiast do sprze­
dania. Cena mierna i warunki umiarko­
wane; o ostatnich dowiedzieć się można 
na frankowane listy u obywatela J. K. 
Józe wieża w Sulmierzycach. [440]

Dominium Karsewo II 
pod Witkowem ma 100 
do chowu zdatnych i dużo 

poprawnych owiec na sprzedaż. 
[468]

Na folwarku w Zdziechowie 
przy Gnieźnie jest do kupie­

nia 70 skopów należycie utu­
czonych z wełną lub bez wełny. [461]

Kilkaset pudeł można kupić u 
[479] Antoniego Schmidta.

Najpiękniejsze drezdeńskie 
mydło skrawkowe

w kawałkach odciskanych po 1 sgr. 
poleca *

Adolf Asck
ulica Zamkowa 5.[478]

Przybyli do Poznania 13 kwietnia.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 

Ciecbliński z Mosiny, ob Cetkowski z Goźna, 
ekon. Miehle z Wielichowa, Sawoni z Gnie­
zna.

' BAZAR: Wł. dóbr Bukowiecki z Chełkowa, 
Kierski z Podstolic, hr. Kwilecki z Oporowa, 
Koszutski z Modliszewa, Gulcz z Ciążynia, 
Kilerzyński z Piątkowa, panie Mańkowska 
z Rudek, Swinarska z Dembego, Majewska 
z Sniała, Krojewska z Przybysławia, sędz. 
Oświeciński z Środy.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Sławski z 
komornik, Krzyżański z Sapowic.

POD CZARNYM ORŁEM: Dzierż. Raczyń­
ski z Orli, Cimierslti z Biechowa, cand. jur. 
Göbel i Brown z Międzyrzecza.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy 
Sontag z Kamienicy, Metzel z Szczecina, 
Dux z Berlina, Rum z Szpandawy, właśc. 
Hansdorf z Waldenburga.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Opitz z Łowęcina, fiz. pow. Nebeler z Po­
biedzisk, pani Górska z Kalisza, panna Swo­
boda i Kayserstreu z Kr. Polskiego, obyw. 
Burghard z Gortatowa, radź. Brachvogel 
Z OSC13'D.^r

HOTEL PARYSKI: Wł dóbr Sypniewski z Pię­
trowa, Przeniewski z Woli, urz. Leonowicz 
i ases. Ratyński z Warszawy, ob. Weith z 
Gniewie, kup. Sponholz z Berlina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbr 
Krauthofer z Złoniewa, Wirth z Łopienna, 
Iffland z Łubowa, Kittlitz z Głogowa, dr.

med. Tuerk i rzecz. Hellhoff z Środy ; 
Spielmeyer i Knipping z Lipska, Stolz\ 
wieża, Reimann z Bolesławca.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Cętko, 
z Orpiszewka, Bogdański z Chybów, 
Cetkowski z Kuszna, Klinker z 6I05, 
kom. obw. Decke z Pobiedzisk, dr. i 
Tabernacki z Wrześni, bur. Zettwitz zl; 
kowa, kup. Kolbe z Lipska.

KRUGA HOTEL: Wł. dóbr Breuer z Sz, 
cina, kup. Breuer z Białośliwia.

WIADOMOŚCI HANDLOM 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani 

Dnia 14 kwietnia.
Żyto: polepszyło się znacznie, mian» 

w końcu, wypow. 50 węcpli, pł. na wios. I 
tal., kw.-maj 40%—% maj-cz. 40 
do % -% pł., cz.-lip. 41%—%—% pł. Oi 
wita: poszukiwana, płacono wyższe ti 
wyp. 50 becz., pł. na miejscu bez becz, i 
do %, na kw. 16%—l%4, kw.-maj 17, cł 
17%, lip. 17%, lip.-sier. 17% pł.

Berlin, 13 kwietnia.
Na targu dzisiejszym: Pszenica:

61 tal. pł. Zyto: ciężkie 44 -46. Jęczmi 
38. Owies: 25—33%. Groch: do goto® 
75—78. Soczewica: 90—100 tal. żąd.Ku, 
lniane 2% tal. cent., rzepiowe l11/,, 
Siana cent. 1—1% tal. Słomy kopa (i 
funt.) 11—12% tal. Na giełdzie: Pszeni
47— 77 (2100 funt.). Żyto: 81-82 funt.! 
do %, lip.-sier. 42%—43%—43. Jęczmi 
32—39. Owies: 28—34. Olej rzepiowy:! 
żąd. Okowita: 19% pł., maj-cz. 19%, cz,. 
20%, lip.-sier. 21—21% pł.

Wrocław, 13 kwietnia 
Na targu dziś ziarno i wszelki towar

kniejszym gatunku były poszukiwane, h: 
nica: biał. 87—95—100 sgr. szef., śred. 
do 69 -78—81, żół.54- 60—70—85 sgr. Zj
48— 53—56 Jęczmień: 38 -40—44. Owi 
28—40. Groch: 60—78. Wyka: 60—65. i 
105—110. Koniczyna: czerw. 12—15, 
18—24 tal. Na giełdzie: Zyto: na maj 
38%, cz.-lip. 39%, lip.-sier. 39%, wrz-| 
39 pł. Olśj rzepiowy: 12% tal. Okowii 
taniej, w miejscu 8% pł., kw.-maj 8%, maj- 
8’% lip.-sier. 9%3.

Szczecin, 13 kwietnia. 
Pszenica: 54—56 pł., 83—85 fnt. na B

60% żąd., 85 funt, lip.-sier. 69 pł. Żjl 
39 %—40%, na wios. 39%—%, maj-cz," 
do 39%, cz.-lip. 41—40%, lip-sier. 40—i 
Okowita: 18% pł., maj-cz. 18%, cz.i 
17% żąd., lip.-sier. 17% pł.

I

b

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 13 kwietnia.

Papiery pruskie. |
%

¿V i
dano.

pła-
cóno.

Pożycz, dobrow.. . .
dito rząd...............
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prom. 1855 . .

Obligi długu skarb. .
dito Marchii.............
dito miasta BerL . . 
dito dito . .

• Listy zast. Marek . . 
dito Prus Wach. . .
dito Pomor...............
dito dito . . . .
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . .

Listy rent. Marek .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńgkie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniczne.

Austr. metalL .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5poźy. Stiegl.
. dito 6 poży. Stiegl. 
dito poźy. angiel. ,

4%
4%
4%

4
3%
3%
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4
7'

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

93

92%
92
90

93%

101

108

97%
97%
97%

112
82

85%
93
84%
92

85%
86%
84

80

91%
92%

91%

61%
65%
94

104

Polsk. obligi skarb. . 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n. wRS. 
d.ito Ob. cztk.500 zł.

Pieniądze. 
Frydrychsdory
Lujdory..............
Złota rant cel. 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas 
Niem. bankn. . 
dito płat, w Lipsku

Austr. bankn.............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

Akcye kolei żelaznych.

Berliń.-Anhalt............
Berliń -Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciú . . .
Wrocł.-Freib..............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March . . 
Dolno-Szl. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
GórnoSzl. A i C .

dito' Lit. B. . 
Opoi-Tamowic. , . . 
Starogr.-Pozn. . . . .

% ais;. pła­
cono.

4 — 81%
5 89%

— 22%
4 — 87
4 87 —

_ 113%
— — 109%
— — 456
— —29 24%
— — 99%,
— — 99%
— — 99>%
— — 91
— — 88%

4%

4 104%
4 103
4 — 117
4 — 101
4 83 —-
4 — —
4 — 52
4 — 45

4% — —
5 — —
4 — 88%
4 — —
5 —
4 — 49%

3% — 119
3% — ,, 112
4 — 31%

3% -

Akcye bankowe 1 kredyt 
Beri. Stów, kas.. 
Beri. Tow. hand. 
Gdański bank pryw, 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. 
Minerwy Szląskićj
Concordia...............
Magd, assek. ogn.

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt. . .
dito..................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. .

, dito Lit. 
dito Lit.

dito II Em.

dito III Em.

dito konwen. . 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

0//o
żą­

dano.
pła­
cono. %

żą­
dano.

pła­
cono.

Akcye Szląskich kolei 
żelaznych.

|% 1
dano.

Półn.-Fryd.-Wilh. . 4% 100 — Freiburg.................... 4 _
4 122 — Gśrn.-Szl. Lit. A . 4 I __ — dito now. Emis. 4 _
4 —• 77 dito Lit. B.............. 3% — — dito obl.z praw.pierw. 4 —
4 79 — dito Lit. D .... 4 — 84% dito ........................ 4% _
4 — 93 dito Lit. E . . . . 3% — 74 V, Głóg. Sagan............... 4 —
4 75 — dito Lit. F . . . . 4% 91% Brzeg. Niskie .... 4 _
4 — 92 Starog.-Poznań. . . , 4 — Doln. Szl. March.. . 4 _
4 — 81% dito II Ent.............. 4% — — dito z pr. pierw. 4 _
4 — 62 Kurs eieldv w Wrocławiu Górno-Szl. Lit. A. i C. 3% 120%
4 8i % — dnia 13 kwietnia dito Lit. B. . . . 3 >4 117%4 95 — Papiery i pieniądze dito obi. pr pierw. 4 85%
4 79 — Dukaty....................... 94% — dito ................ ... . 3% 74%

4% — 131% Frydrychsdory . . . __ — dito ....................... 4%4 ,— 74 Luidory..................... __ 108% Opól. Tarnów............. 4 39%
Polskie bil. bank. . . 89% — Koźlo-Oderb.............. 4 —

5 _ 83% Austr. banknoty . . 90% — dito obi. z praw pier. 4% —
5 — 41 Nowa Waluta Austr. 86% — Kurs stów. kun. W ’oznan
4 — _ Wrocław, obi. miejskie 4 __ — dnia 14 kwietnia
4 __ Poznań. List Zast. . 4 98% — Prusk. obi. skarb. . 3% 84

dito nowe .... 3% — dito poży. skarb. . 4 —
dito nowe . . . 4 99
dito Listy Rent. . 4 __ — dito poży. t. 1855

* /2
3%

4 — 92% Szląskie Listy Zast. 3% — 83% Pozn. List. Zast. . . 4 99%
4% — 97 dito nowe Lit. A. 4 94% dito nowe .... 3% 86%
4% — 100% dito nowe .... 3% 93n,a .... dito nowe .... 4 87%
4% — 100% • dito Lit. B. . . . 4 96% __ Szl. List. Zast. . . . 3%
4 — dito Lit. B. ... 3% Zach. Prusk. . . . 80

4% 98 — dito Listy Rent. 4 91 "u _ Polskie........................ ?
4% — 97 dito Oblig. prow. 4% — Pozn. List. Rent. . 4 90%
4% — Polskie Listy Zast.. 4 — 87% dito obl.miejsk.II.Em. 4

4 — 83% dito now. Emis. 4 __ 87% dito obi. prow.. . . 5 98
4 — dito Oblig. skarb. 4 __ — dito akc. bank. prow. 80

4% — — do. obi cząstk. a 500 zł. 4 — — Star.Pozn. ak. kol. żel. —
4 — —A Austr. pożycz, naród. O 65% — Górno-Szl. dito A. —
4 — Minerwy akcye . . . 5 „ obl.z praw.pierw.E —
4 — — Szlaski bank .... 4 76 _ _
5 — __ , dito tow. assek. ogn. 4 — Ruskie bankn. . . .

Nakładom i czcionkami Ludwik» Mmbacta w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Ja«d»]ski w Poznaniu.
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